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f C. R. Mość raczył c. k. rzeczywistemu
. " “ y nadwornemu i dyrektorowi policyi w Me- 
l^yjoUnie, d e T o r r e s a n i ,  dać najłaskawiej 
/ l y* kawalerski cesarsko-austryjackiego orderu 

e°polda.
—  Z  Horwacyi — .

tjZ agrob8ka gazeta polityczna** z d. 12. !>• m. 
*ze °  wypadkach w Bośnii, następują®6 dal-

Wiadomości, z pewnego pochodzące źródła: 
j t;Urcy w potyczce z d. 2. b. ni. stracili 500 lu- 

*atiiych i rannych. Po między pierwszymi 
®hu 8»6 Kechinbeg Rullenorich z Rlissevi-

E0 *. *B88anbeg Jlustanbegovich z Bihachu , zaś
,ó, - ^ y  ostatnimi Muhamed llustanbegovich , 

U9g  ̂ ®Iek6zpiecznie raniony był w głowę. Strata 
ko ^  w>’nosi 23 zabitych i 114 po części lek- 
c#d - y c h  i za osobliwie szczęśliwy przypadek 
byj0 B.n,c 16 należy, iż ani jednego oiicera nie 

»>'ędzy wyźwzraiankowanymi, lubo waleczni 
W n-0.W,e c* lob przewodniczyli atakującym , lub 
C ^ . ^ y c h  walczyli szeregach. —  Już dnia 3. 
hal 0 oiaoów rozpierzchła się i spodziewać się 

*e * re8z*a pójdzie za tym przykładem. 
<W|#j  leg°* jenerał major baron Waldslatten o- 
fyc* ezył kapitanowi Bihackiemu na piśmie, ze 
oddai ®pbie zawrzeć z nim pokój pod warunkiem 
W pr»n,f  W8zystkich obcych Turków z Bihachu, 
H ie^ ^ ^ oy n i zaś razie na Bihach uderzy. Po- 

(#lij D‘c_ °8  to nie odpowiedziano , więc d. 4. 
i 12 r° n b>ikańców, batalijou Oltochańców, 4 działa 
ŁorJon ° " ych tnoździerzy pbsłano wzdłuż linii 

^ awabe i wojsko to w bardzo wi- 
*tr4c . rozstawioo .0 miejscu. Po takiej demon- 
^oiał “ adBłedl Ust kapitana, w którym zape- 
6<ttn p’ , z P°w°du odniesionej w potyczce rany, 
pQ8zle \ 1/^  n*e m oże, wszelako ludzi uczciwych 
dl'ano  ̂ ° Pe n̂°m ocników, lecz mu odpowie- 
^'bachu B *. P'm tylko, jako istotnym dowódzcą 
°  §°dz 5 U ad  ̂ zawierane będą. Po południu 

wzPie]*r2 by kaPiu "  i zawarto układ pise- 
jhości V." U|rzymania pokoju tudzież' spo- 

aiB|h i nr8 R*aDiCy ’ który Bośuianie , teraźniej­
s z e  cznJ.iB8 ” r°CZDBrn przestraszeni ukaraniem, 

n,ejaki zachowywać będą. —  Dnia 6.

po wyjściu obcych Turków z Bihachu i nasze 
wojsko cofnęło się ku kordonowi, a potem do 
domów je  rozpuszczono.^ »

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka.

Iłongres przyjął bil względem wcielenia państw 
Michigan i Arkansas do Związku Stanów Z je­
dnoczonych.

Pisma Nowo-Yórkskie udzielają następujących 
wiadomości z Texas: Według listu z Tampiko z d.17. 
maja, jenerał Santana miał zostać ze wszystkimi 
oficerami swoimi rozstrzelanym; wiadomość ta po­
trzebuje wszakże jeszcze potwierdzenia. Po wzię­
ciu Sanlany poddał się w niewolę pułkownik Wall 
* 1200 Mexykanami. Główny oddział Mexyka- 
n ów , pod Felisolą i Sesmą, pobitym został przez 
pułkownika Burleson koło Bio Colo rad a , dostał 
jednak pozwolenie oddalenia się z Tex.as bez 
przeszkody.

Hiszpanija.

’ Journal du Commerce z dnia 0. lięca zawiera 
następujące wiadomości z Hiszpanii: »Llsty pry­
watne z Bajonny z dnia 4. b. m. potwierdzają wia­
domości o korzyściach , odniesionych przez Wodzą 
karlistów Gomeza. Nadesłał bnletyn o potyczce, 
którą stoczył z krystynosami, a w którym przy­
pisuje sobie zupełne zwycięztwo. Według je ­
dnego z powyższych listów, 500 pojmanych kry- 
stynosów wstąpiło w szeregi karlistów; podług in­
nych doniesień , miał Gomez kilka tysięcy sztok 
*broni opanować, którą kryslynosowie w ucieczce 
porzucić mieli. Wszystkie te wiadomości nie są 
jeszcze urzędowe, i potrzebują potwierdzenia. “

Na wiadomość ,i'że dowódzcy karlistowscy Mom- 
biola i Torres dnia 10. czerwca w Jaka rozstrze­
lani zostali, naczelnik karlistów ^Villareal pisał 
do Cordowy, donosząc temuż , że znajduje się 
w smutnej konieczności użyć odwetu i przeto od- 
powiedną ilość pojmanych oficerów z armii kry-
styuosów rozstrzelać każe.

Journal des Debuts pisze z Bajonny pod dn iem  
6. l ip ca : Jenerał Cordowa po pow rocie  sw o im
z M adrytu zrob ił obroty, których  zam iarem  b y ło  
zająć dolino Bastan i karlistów od granicy fran- 
cu zk ie j oddalić. Jest bardzo wątpliwą rzeczą, czy
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aig plaD ten ućla, skoro nieczynność jenerała Evans 
rozważymy, który w St. Sebastian zamknięty, 
a z kióregoto miejsca zaledwo na jeden Inb dwa 
■wystrzały działowe wyjść się odważa, nie zdoby­
wszy powtórnie wziętych przez karlislów miejsc, 
jaknto: Plencyi, Legueicyi i Guetaryi. Cokolwiek 
z resztą stać się może z kombinacyją Cordowy, m u­
siał zrzec się je j , dowiedziawszy sio w Pferoplo- 
n ie, że Yillareal Witoryi zagraża, ogołoconej 
z wojska przez wejście Epartera, co ścigał szefa 
karlistów Gomeza, a któryio dowódzca karlistów, 
pobiwszy oddział wojska krystynosów, p°d do­
wództwem Castsnedy, co miał zostać w boju za­
bitym i drugą także dywizyję pod jenerałem Tello 
poraziwszy i zabrawszy je j działa, maszerował go­
ścińcem z Santander do Reynozy. —  Skoro Gspar- 
tero dowiedział się, że Yillareal stanął °  m’ lę od 
W itoryi, zwrócił się' natychmiast, przez co Gomez 
był w stanie czynić przez Reynozo obroty ku gra­
nicy Asturyi i Kastyhję ze strony północy niepo­
koić. Cordowa kazał również zwrócić się batali- 
jonom  , które do góruej-Nawarry prowadził i pod­
czas gdy sic to wszystko działo, na Panaceradę 
iTreviuo z mocą uderzyli karliści i już się nawet 
o te dwa miejsca lękać zaczynano. —  Ułożony 
przez Cordowę plan wyprawy, uchwalony w Ma­
drycie na radzie , mianej w obecności królowćj , 
zd-sje się, iż się zupełnie nie powiódł. Nieznane 
są projekta Yillareala i niewiadomo, azali oddział 
karlistowski, który przez Ebro przeszedł, ma prze­
znaczenie dotrzeć do Asturyi, a nawet aż do Ga- 
łicyi , lub czyli odwołanym został dla działania 
pot tej stronie rzeki Ebro. Naczeloik karlistowski 
jest-młody i przedsiębiorczy, ale zapewniają, że 
będzie naśladował Zurualacarreguja, który nie 
chciał nigdy przenosić wojny na drugą stronę 
rzeki Ebro. Jest wszelako rzeczą godną uwagi, 
że wojsko, które pod dowództwem Gomeza, przez 
Encartationes ku Santander w eszło, składa się 
po większej części z Ilastylijanów, z kąd wnosić 
należy, że je  przeznaczono do podburzania kraju, 
przez który przechodzić będzie. Czemu sio naj­
więcej dziwować należy, to temu, że obie partyje 
pieniędzy dostają ; -Częste posełki pieniężno prze­
chodzą z Paryża przez koDzula hiszpańskiego do 
St. Sebastian i do główuej kwatery Cordowy, pod­
czas gdy uważając z drogiej strooy i pretendent 
dostaje pieniędzy, dla zapłacenia wojska swojego 
i swoich liwerontów. —  Wielu sztabowych i innych 
oficerów z angielskiej legii posiłkowej, wracających 
do dom u, a między nimi jenerał brygady La Mar- 
chant, wczoraj i onegdaj przejeżdżało przez Ka- 
jonnę. —  Listy z Yillafranca z dnia 4g0 donoszą, 
że wojsko wyprawcze Gomeza odbywało dalszy 
rnarsz bez przeszkody na gościńcach z Rejnozy 
iAguilar del Campo, dla wtargpienia przez Potes

do Asturyi. —  Piszą zSt. Sebastian pod dniem 4., 
że pułk Saragossy odpłynął na okrętach parowyc*1 
do Santander, z kąd zapewne podobnież, jak 
pułk lekk i, który również z Bilbao morzem od­
płynął , przeniesionym będzie do Gijon , albo do 
innego jakiego punktu Asturyi.

W iejka Brytanija i Irlandyja.

Na posiedzeniu izby niższej dnia 5go lipca 
pytał sir Robert Peel, jak dalece wierzyć nalo*f 
rozkazowi dziennemu jenerała Evans, mocą kto' 
rego Anglicy w służbie królowej Hiszpanii zosta­
jący , wezwani są ziomków sw oich, będącycJJ 
w służbie Don Carlosa, gdyby przypadkiem W *c 
ręce wpadli, karać śmiercią, jako buntowników 
Lord Palmerston oświadczył, że rozkaz ten 
autentyczoy uważa. Mimo oświadczenia *°r 
Palmerston, pisma ministeryjalno uważają ' c*zC 
lako rzeczony rozkaz dzieuny za zmyślony i tw'c* 
dzą , że ón od jenerała Evans nie wyszedł. j 

Na posiedzeniu izby wyższej d. 7. Iipca b J 
p r z e m i a n y  d z i e s i ę c i n  w I r 1 a n d y 1 ’ 
na wniosek margrabiego Lansdowne, odczyt® / 
został po raz, drugi, a to po krótkich rozpraw30 
i bez żadnej właściwej opozycyi. i

Na posiedzeniu izby niższej dnia 8. lipę®
John Russell przedłożył nowy bil względem 1 
f o r m y  k o ś c i o ł a  p a ń s t w a .  Główny*®* 
miarem tego bilu jest lepszy rozkład docho® ^ 
kościelnych. Z  resztą w tym bilu nie idzie 0 
więcej, jak tylko o zamienienie w artykuły u®1 ą  
uchwał .śledczej komisy! kościelnej , mianoW3 
jeszcze pod zarządem sir Roberta Peel. efl

P. L i p i ń s k i  dał w Londynio pierwszy 
d. 1. b. m. w teatrze królewskim. Rozpoczął ^  
graniem uwertury Ilflautom agico  (Flot *aCZ 
wany). Wykonał potem nowy koncert na 
tak po mistrzowsku (in so masterly a tnnn 
iż zjednał sobie serdeczne i długo powt3*.*^, 
oklaski wszystkich słuchaczów. Boginie sP̂ ,rj8l 
(jak je  gazety angielskie nazywają) , P“dI® 0̂ if- 
i Malibran , uświetniły wieczór swoją °ł,eC ,
Pani Malibran odśpiewała aryję Quanło io  ̂ ^  
Panowie Lablache i Tamburini śpiewał* d*i 
miczny z Matrimonio segreto , i na zadam •. 
bliczności, której uniesienie doszło do °g g ro- 
szego stopnia, raz go jeszcze powtórzy!*- ^  
madzenie było nader liczne. . '  ^  pin'

Lord Rrougham opuścił siedzibę swojf 4o- 
colnshiro i udał się ku brzegom mors 
pełnie już przyszedł do zdrowia, a*e CI 
tego lata do Loudynu powracać.

Francyja .

C i ą g  d a l s z y  i  d ^ o ń c ^ “ ‘ Ju PlW rfl*  
nego w ostatniej Gazecie naszej
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^ P r o c e s i e  A 1 iii a u d a , rozpoczętym przed 
®S“em parów d. 8. lipca: —  »Po pytaniach za­
rwanych Alibaudowi, wprowadzonym został p. 
rchelier, właściciel domu w ulicy Provertce. 
estto ten gwardzista narodowy, który stał na etra- 
y koło Pont-Royal, a z którym Alibaud w chwili 

Pr*ed popełnieniem zbrodni kilka słów mówił, 
■arzony z niczem się takiem nieodzywał, z cze- 
noznaby było wnioskować, ze chce zbrodnię 

a“ § popełnić. —  Wielu świadków potwierdza ze- 
®nrniami swoje mi rozmaite szczegóły zbrodni i 

** lęzienia. Wszystkie te wypadki są juz znajo- 
j  e' ' P. Delaborde, porucznik z 7 pułku hu- 
s»r VV ’ ^ow°dzacy eskorta króla, potwierdził te 
a*he wypadki/—  P. M a r t i n  (du Nord): Czy 

k ^,w'^Ł'â eś wpan kłaka z naboju w faworytach
I j*. ? O d p o w i e d ź :  Widziałem. —  P- P fi­
gi ’ fabrykant pończoch : Stałem koło drzwi,
1Q* P°jazd królewski przejeżdżał; zdięłem kape- 
^  ł *Bwołałem : Niech żyje król 1 YV tej chwili

Z1 e®  cos zimnego na mojej twarzy, byłato 
lab * ’ Sł>8załem wystrzał, który mnie ogłuszył, 
Ctle° D'e był mocnym. Obróciłem sie i uchwy- 

AUbauda za włosy. Ilości panowie, wyZDać 
Peł ■*’ *e 8̂ u*ł)a w dniu owym nia była dobrze 
|,6(jU!on?- (Zgiełk.) —  P r e z y d e  nt :  Mów wpan, 
^  buchany. —> Ś w i a d e k :  Powiadam, 
jota WteJy myślał; dnia owego ani jednego ad- 
k,órDl3 D'e było koło bramy, a gdyby był tam 
tiłVa? * n*ch , byłoby sio to pewnie nie stało; bo 
r;ach C,e panowie sam miałem pakiet pod każdą 
łstVf“’ mogłyto być dwie machiny piekielne, które 
cłv 0 można było rzucić do powozu króla ; rze- 
*“*yto • Pr“dbo B'« dzieją * —  P r e z y d e n t :  
łeś , JUz wszystko jest, co wpan powiedzieć chcia- 
*ó»u ®  ̂p .: Wszystko. —- Wprowadzono po- 
I . W W b e r i e m e .  Jestto ów rusnikarz , 
< L ? ; _ A,ib- d owi strzelbę w lasce. Szczegół 
wykrvł 0ln  ̂ * zeznania Derisma nic nowego nie 

irni\" M a r i n ,  właściciel gospody (Hotel 
U . ulicy ś7"alois-Batcwe: Alibaud porząd- 

(figł.1 0 prowadził życie; nikt go nie odwie-. 
>ię ’ u niego laski nie widziałem. Gdy
II e c lVadził, został mi winnym 20 fran. —  
bfluda.n ’. ° d^*w’eruy gospody: Stołowałem Ali-
®lł.  ’ Pierwszego miesiąca dobrze mi zepła-

'̂edę n r e * y d e n t :  Czy nie mówił wpanu co 
c*?8to *amobóietwie? —  Odp .  : Mówił mi 
t o in ie  ?e T 1 8'S £yCie. 8Priykrzyło ; raz żądał

sie *’ °*e mu *cb n‘e dałom , domyśla­
m y  S a Za>mi,arU- “  * y ‘ a n i e :  Wiele pie­
s k i .  12! pW dziennio? O d p o w i e d ź :  Dwa 
0  d n . y  1 y t - : Czy Z08tał wpanu co winnyin?
FU*«e dał „ r  mi winnym 75 fr ., na któreto 
«a. r, . rewera do końca bieżącego mieBia- 

1 t o k u r a t o r  k r ó l e w s k i :  >Klo miał

ten rewers wykupić? —  A l i b a u d :  M oi‘ rodzi­
ce , wiedziałem bow iem , że tyle pieniędzy mieć 
nie będę. —■ ,1> a t i s a i F r o m e n t  wezwaui zo­
stali dla złożenia świadectwa o moralności i spo­
sobie życia Aiibauda. Obżałowany nigdy przed 
nimi nieobjawiał swoich zasad politycznych. —-  
P. M a n o u r y , winiarz: Alibaud był n mnie ko. 
misantem. —  P r e z y d e n t :  Czy nie mówił wpa­
nu co kiedy o Fieschu ? —  O d p . :  Mówiły Fize- 
liłem raz do niego, że Fieachi jest złoczyńca, on 
odpowiedział, żem głnpiec, nie będący w stanie 
sądzić o podobnych czynach. A l i b a u d :  Nigdy 
nie mówiłem tego; w m ojem  położeniu nie m o­
głem  mówić o Fieschu. —  P. P e t i t ,  kawiar- 
n ik : Znam Aiibauda, ponieważ przychodził do 
m ojćj kawiarni. —  P r e z y d e n t :  Czy regular­
nie płacił ? O d p . :  Płacił mi pierwszych dni czter­
nastu. A l i b a u d :  Ten pan myli się. Na mie­
siąc przed tem zdarzeniem zacząłem odwiedzać 
kawiarnię pana Petit; nigdy mu nie płaciłem i 
będę mu winien około 8 fr. —  Pyt . :  Czy grał 
w bilar? lito za grę płacił? O d p . :  Alibaod był 
bardzo zręczny i zwykle wygrywał. —— Pani Petit 
potwierdza zeznania swojego małżonka i oświad­
cza, że w istocie nigdy je j Alibaud nie płacił. —  
Potem ałuchano 2 do 3 świadków, których zezna­
nia bynajmniej nie zajmowały. — C a u r r y ,  po­
święcający się medycynie: W dniu, w którym ów 
wypadek Btał s ię , grałem w bilar z Alibaudem 
. . . .  zdaje mi się sześć partyj ; około godziny 
czwartej porzucił m n ie ; gdy go zatrzymać chcia­
łem , odpowiedział, że ma pilny interes. Więcej 
o niczem nie wiem. —  Ten świadek, równie jak 
inni, nie znał zasad politycznych Aiibauda. —- 
L e o n c e  F r e y s s e :  Świadek ten od dawna
znał się z Alibaudem. W iedział, iż ma strzelbę 
w lasce, ale nie mógł pom yśleć, na jaki użytek 
była przeznaczona. »Mówił mi Alibaud s tu k k , 
ze tej atrzelby do strzelania wróbli używać bc- 
dzieć* P r e z y d e n t :  Czy wpanu nie mówił raczej, 
ze broń ta więcej do togo była stosowną, by 
się nią bronić w rozruchu rewolucyjnym ? to by­
łoby rzeczą większej wagi. O d p .: Nie mój panie, 
znałem zawsze Aiibauda z dobrej strony i hanieb­
nie spotwarzano go w gazetach, co nie należało 
czynić, nawet po b ł ę d z i e  jego. P r e z y d e n t :  
Wpan nazywaszto błędem? (Poruszenie.) — P r o ­
k u r a t o r  k r ó l e w s k i :  Jak się to stało Ali- 
baudzie, Se wpan tak długo nosiłeś strzelbę w la­
sce, nie będąc spostrzeżonym ? ó l i  b a n d  To 
prawda , że od dawna juz jak cień ścigałem kró­
la , ale ukrywałem lasko swoje, jak tyl<to m ó- 
głem. Na teinie posiedzeniu ukończono badania 
świadków w sprawie Aiibauda. Główuym świad­
kiem był p. C o r b i e r e  z P e r p i g n a n, który 
Barn bvł przez czat niejaki uwięiionyin. Corbiere
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posyłał obżałowanemu pieniądze do Hiszpanii i chciał potem zabierać głos dla uniewinnienia ob- 
cztery listy od tegoż otrzymał. W  dwóch ostat- żałowanego. Lecz Alibaud powstał, uderzył g° 
nich oświadczył Alibaud, ze się zastrzeli, lub na po ramieniu i rzek ł: » 0  1 rozumiem wpana, ® °  
życie jakiej znakomitej osoby godzić będzie. P. ści adwokacie; chcesz wyżebrać dla mnie łaskę •
Corbiere żałował tego, ze listów tych władzom nie miłosierdzie; ja zaś Die chcę wzbudzić tu innych
udzielił i dodał, ze dwóch adwokatów,' których uczuć, jak tylko szacnnek lub Dienawiść.® 
względem tej rzeczy zapytywał, było tego zdania, t0 usiadł p. Bonjour. Po założeniu jeszcze przez 
iż Alibaud niema .z-pełna rozumu. Ci adwokaci pana Martin (du Nord) repliki i po ogłoszeniu 
donieśli właśnie rządowi, ze Corbiere takie listy przez tegoż rekwizytoryjum, odprowadzono obżfl* 
otrzymywał. Zeznania innych świadków o charak- łowanego. Sąd parów odszedł, dla naradzenia »'?’ 
terze i postępowaniu Alibauda były dla niego po- na ustęp o god. 12 min. 25. O kwadrans no ® 
znyślne. —  Na p o s i e d z e n i u  s ą d u  p a r ó w  godz. powrócił sąd i wydał następujący wyrok• 
d. 9. l i p c a  ukończono proces. Prokurator je- „Sąd parów zważywszy, ze L u d w i k  A l i b ® °  
neralny p. Martin (du Nord) zabrał najprzód głos, ^przekonanym został, iż dnia 25. czerwca użp 
dla poparcia swojego zaskarżenia. Przyznał, ze „ciem broni palnej popełnił zamach przeciw o®0* 
Alibaud niema współwinowajców, lecz dodał, ze „j,|e j £yciu króla, skazuje Ludwika Alibaud ®® 
nauki republikanów, tak również, jak Dędza, na „karę o j c o b ó j s t w a  i rozporządza, ażeby ten*® 
czyn jego wpływały. Potem zabrał gło® P* he- »wyprowadzonym został na plac stracenia w ko' 
dra , obrońca Alibauda. Najprzód wyłożył rzecz, „gzuli, boso, z głową czarną zasłoną nakrytą, ale" 
że Alibaud dał mu zlecenie, nie tyle czy na jego „ty  wystawiony był na rusztowaniu, pod czas 
bronić , jak raczej dawnego jego życia. »U®tawa oczytania przez woźnego wyroku, a potem ipJ  
potępia muie urzekł Alibaud do pana Ledru®, rrnu życie odebranem zostało.®
głowa moja do niej należy i nie chcę je j ,ego JQ. 0. wieczorem doniosły Gazette i Messagef’’
zaprzeczać; to ona cezy ni, co byłbym włs®ne,ni £e Qd prefekta policyi, pod kara kobłiskaty, 
wykonał rękoma. Lecz patrz wpan na ten akt za- k a za n e m  im  z oat a ło , d r uh  o w a ć m 
skarżenia I Nie tylko on głowy mojej dotyka , ale A l i b a u d a .  Nazajutrz krzyk powszechny P°' 
także mojego honoru,honoru mojej familii, i mojego watał przeciw temu rozporządzeniu; «nówio°°' 
nieszczęśliwego ojca. Honor ten wpauu poruczam,« £e rozporządzenie to było dowolnym gwałte®,*® 
P.,Ledruprzy wodzi dawniejszy po części nieszczęśli- to było p r z y w r ó c e n i e  c e s  z u r y. Dzieó° 
wy los familii Alibauda i usiłuje dowieść, że uawet France w miejscu swojego taportu o ostato'*0 
asm Alibaud prowadził ciągle życie honorowe, posiedzeniu sądu parów, w miejscu , gdzie ®'®' 
W  końcu starał się skłonić sąd parów do daro-_ ł a byc’ mowa* Alibauda, zostawił biały papier, Jjz 
wania życia obżałowauemu, ponieważ podobne ka rzecz dobitniej wystawić, Moniteur z d. I 0- '
ry śmierci bezskutecznerai się okazały. Wreszcie m. mówi o tem, co następuje: uPisma wieczór”  
sam Alibaud zabrał głos i odczytywał uapisaDą oświadczają, że dla tego nieumieściły mówy ^ 
przez siebie mowo. »Nigdy sdobimym rozpoczął bauda, ponieważ im to formalnie zakazane® 
głosem® nie miałem w myśli bronić mojego zy- stało. Podanie to nie jest dokładne; ajeut w’ ®' 
cia. Spiskowy zwycięża lub ginie; umie zaś, czy dzy rządowej był wprawdzie w biórach 
byłbym zwyciężył, czy uie, czekała śmierć nieo- dzieńników i wezwał ich redaktorów, ażeby 
chybna. Nie chciałem się żywcem dostać w ręce drukowali, rzeczonej m ow y, ponieważ naj®Ł 
nieprzyjaciół m oich ; gdyby mi się było nawet radniejsze i najzłośliwsze zawierała 
powiodło, nie byłbym pragnął niczego więcej, jak lecz nie było żadnego wezwania w taki 8P°® 
tylko pełnej sławy, popularnej śmierci. Nie dla który mógłby zarzucane rządowi przekrocz®^
obrony życia mojego zabieram głos. Dotknięto ustaw usprawiedliwiać. U d a w a n o  s i ę  t y l k o  do uc*^
tego we m uie, co mi jest drozsze, jak życie, do- przyzwoitości, jakie mniemano znaleźć u re po­
tknięto mojego honoru. Tego jedynie chcę bro- rów pism owych.®—  Gdy Alibaud dnia 8g° z \f0 
nić, ponieważ przez to bronię tych, co imię moje siedzenia sądu parów do więzienia odprowadzony^ 
noszą.® Tłumaczył się potem, dla czego od cza- został, czuł się być słabym. Pospieszono, **jzjł 
su powstania kwietniowego powziął p|aD Mmor- o nim staranie. O godzinie 10. zasnął • ° “ ^jć 
dowauia któla, po czćm w najmocniejszych prze- się dopiero o godzinie 2. ,z rana. Żądał P0^10. ^  
mawiał wyrazach. »Mialem »rzekł między inne- z księdzem Monles, który skazanych n®s^ ert, 
mi® na przeciw Filipowi 1. to aamo prawo, jakie zwykł na rusztowanie odprowadzać. —  . »eDia
B r u t u s  przeciw C e z a r o w i  wykonał.® Pre- skazany z powodu tak zwanego  ̂sprzysif^ 
zydent Zabronił mówić dalej oskarżonemu , który w Neuilly, wyjednał to podstępem, ze m g 0d# 
powtórnie w lej samej zacząłby ł  przemawiać my- baudem rozmawiać. Twierdził, ze zna  ̂ i x
śli. Drugi obrońca- Alibauda, p. August Bonjour, i chce o nim zeznania porobić.. PF-



^ ord) udali się zatem do. więzienia 
i  A >rŁ ' *̂ a 8P’san'a *ych zeznari; lecz Hubert 
j c a być konfrontowanym z Alibaudem. Zezwo- 
’ai° mU D° l°' wiec Huberta z Alibaudem
ś I67  SProwadzono, rzekł pierwszy z wielkim po- 

echem : »Mój kochany Alibaud , nie znam
riî 3" 3.’ lecz miałem wielką chęć poznania go ; 
lak ra° ^ Qln te" °  innym sposobem uczynić. Wsze- 
jj 0 1 ®2eby rozmowa moja z wpanem nie była 

®* użytku, rodzę mu , nic nic mówić ; oni wpanu 
będą, by z uiego wyznanie \vy- 

»e c i ale pomniej na Fiescha!# Jlozumie się, 
takiej przemowie zaraz Huberta wypro-

* * * * * ,  który (jak National i Bon Sens do- 
6ie «. Wzbrauiał się zupełnie prosie o ułaskawie- 
tvł. '^ tóry  ( j 8|, znowu Journal du Commerce 
f tg j  ł0» odrzucił prośbę o ułaskawienie , podaną 
®0 n Patla Eedru w imieniu jego familii, s l r a -  
k0{o  ̂10 został dnia l ig o  o godzinie 5tej z rana, 

înier0? atek St. Jacques. Wyprowadzono go na plac 
HU, . Cl Przepisanym ustawami sposobem i ksiądz 
tUjłt °w®r*yszył; pewnym krokiem wstąpił na 
c*ytał aD'e ’ gdzie woźny Sajou raz jeszcze od- 
, ûchałnUpVV̂ ro^ śm ierci, którego w milczeniu 
alektó ',] • °  os,atuich wyrazach wyroku miał, jak 
t a w . Ł,euniki donoszą, zawołać: U m i e ram  

isŁŁ° n °. ®ć| Podług innych znowu miał do
wołać : 

ze-

urzędowe. Nareszcie wdała się w to władza zbrojna 
i uwięziono znaczną ilość uczniów.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
/

(Z korespondencji prywatnći.J
Ołomuniec.1-, Targ na woły dnia 20. lipca 1830 

Załączona tabela udowodnią, źe w tym tygodniu 
przypędzono 2522 sztuk w ołów , z których 996 
na targ przybyłe , a reszta 1526 sztuk przed tar­
giem sprzedaną została. Najlepsze woły m ieli: 
Mendl Bergmann i Aron Allerhand;. reszta była 
w przecięciu średniej jakości. Ceny w ogóle spa­
dły cokolwiek. Co się tycze Wiednia, tam cena 
cetnara mięsa jest ciągle 37 do 38 zr. w. w. - 

P r z y p ę d z i l i :  l )  Leib B rill, z Zurawna, 89 
w ołów ; 2) Juda Leib, z Mielca, 54 ; 3) Marek 
Komet, z Mielca, 52 ; 4) Józef Lass, ze Stani­
sławowa, 9 9 ; 5) Józef Kriss, z Zurawna, 85 ; 6) 
ditto. 135 ; 7) Mojżesz Tabak, z Zurawna , 168 ; 
8) Mendel Bergmann, ze Stryja, 175. Małemi 
partyjami 139. Suma przypędzonych 996.

R  n p 1 1

’ . 8,°jącego przed rusztowaniem, woł 
w ? j c i e  z d r o w i l  Mało tylko widzów

r̂okó'“ na plac śm ierci, do którego li o 200

MW

*  zbliżyć sie wolno było. ftV io a  « - - *
Łliĉ n,fjtor°wie pism paryżkich, li w imienia pu-

® ° zapewnień Moniteura i Journal de Parts, 
l. ednktr™ _______ 1:  ;____

Karol Metliuger, zPragi, 
».c st. Nro. 8.

Józef Fischer, z Wie­
dnia , ze siada Nr. 4.

Metliuger, z Pragi, ze 
st. Nro. 5.

Lobl Polloh, z Bema, 
ze st. Nro. 1.

Steinboch i Fischer, 
z Wiednia, ze st. N. 3.

Fischer illuber, *Wie- 
dnia , ze stada N. 7.

Fischer i Steinbach, 
zWieduia, ze st. N. 6.

Małćrni partyjami . .
Dodawszy do tego 

radasz. . . . .
wyniesie sumę . . .

v  ,v.Miej moralności i uczuć przyzwoitości, proszeni 
J 1’ n«e drukować mianej przed sądem parów 
J?0Vfy Alibauda, Messager i Gazctte de France 
p  ę a3? przy swojem oświadczenia ,  źe komisarze 
>60 L* ’ P o s ła n i do biór dzienników , zagrażali 
Ich ®  tychże zabraniem e g z e m  pierzy pism
Gq» na Przypadek wydrukowania rzeczonej mowy.
>ęj Ĉ e wymienia nawet nazwisko (pana Y on ) 

jvrCefi° w je j biórze komisarza policyi. 
w j.aBtSpione d. 8. lipca mianowanie puna Breschet 
cjj,, e8or®m medycyny, stało się powodem rozro­
śnie* tnedycznej w Paryżu. Gdy miano-
łg j ' ł Ogłoszonem zostało , uczniowie , będący 
W E  ym kandydatem, panem Broc, zaczęli psy- 
'lc'eka^,*jan* profesorowie, musieli tylnemi
''••łow.ł Wiami' Bzłekan wydziału lekarskiego , ■ ... a Zurawna, 4 5 ;
^  wi«H.r*ywróci<? P0I,za<lek - *lo zgiełk za nadto rawna, 155 ; 3) Ilersc P 0 . ’ gj  Jósef  Cdrzycki, 
ló Q elkim , ażeby mógł byi być usłyszanym. 4) Juda Perl, z I robizna ,
Słedj QB"la  ̂ Uchodzić z płaco. Nieporządek prze- 
^ o t nttreBlCie Wsz«lkie granice. Wszystkie okna,
Hko ' T y. Q okien powybijano, poburzono wazy- 

■Monie profesorów, podarto nawet ich obiory

t75

04

78

62

-40

160

135

838

14

Cena je­
dnej 

sztuki 
w w. w.

<9cecoT3COhc

Z tych sztuka 
1 podług zda 

nia detaza 
torów inogh 
wydać funt

zr. |kr. mięsa łoja

195 _ _ 460 90

158 30 — 420 7€

157 30 2 400 6«
160 — — 440 70

164 — 5 450 70

166 15 — 480 80

168 30 — 460 80

— — 14

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  MarekErill, 
z Zurawna, 136 wołów ; 2) Aron Allęrltand , z Zu- 
ra-
4)   .
z Choronowa, 136 ; 6) Mojżesz K am er, z Bur- 
aztyna, 1 0 0 ; ditto. 115 ; 7) Abraham Secher, 
z Podhorec, 100 ; 8) Dawid Saum er, z Dominki, 
106 ; 9) Mojżesz Katz, z Zurawna, 180 : 10) ditto

K  2



5 2 ; 11) JonasHabermann, ze Sniatyna.CO; 12) 
Leib Weingarten, ze Stanisławowa, 82. Małemi 
partyjami oltoło '120. Ogół^na 152G.

K u p i l i

Cena je­
dnej
pary

zr. |kr.

Z  tych 
para 

ważyć 
mogła

cetnar.

Mareh P o l l a h z  Ber­
na, ze siada N. 1.

Fischer, Steinbach i 
Huber, z.Wićdnia, 
ze st. N. 2.

Lóbl Pollah, z Berna, 
ze siada Nro. 3.

Huber i Fischer, 
zWićdnia, ze st. N. 4.

Fischer i Fabesch, 
z Austryi, ze st. N. 5.

Gustas i Fabesch , , 
z Pragi, ze st. N. 6.

Gnstas i Fabesch , 
z Pragi, ze st. W. 6.

Marek Pollah, z Berna, 
ze stada Nro. 7.

Huber, z Wie'dnia, ze 
st. Nro. 8.

Bęneszowski, z Pragi, 
ze st. N. 9.

Flcischmanu, z Langen- 
dorf, ze st. N. 10.

Gustas, z Ołomuńca, 
ze st; N. 11.

Sdbick, z Ołomuńca, 
ze st. N. 12.

130

155

40

139

133

100

115

9o

93

180

47

60

82

327

350

287

320

300

325

285

325

370

350

335

252

332

30

30

10

13
A

10 1/4 

U

a 3/4

9 1/2 

9 1/2

10

9 l /g  ,

8 3/4 

10 1/2 

10 1/4

9

8 4
10 1/4

rucha w handlu wełną. Kupujący i sprzedający 
skłonniejszymi się okazali do zawierania uliładdw 
kupna, jak na targu ostatnim, przeto odbyt by 
teraz większym , jak dawniej. Ceny w ogóle wziąW* 
ozy, żadnych znacznych zmiań nie doznały i cete3* 
wełny jednej strzyży trzymał się od 80 do 1*^ 
zr. m. k. Najwięcej z pierwszej ręki od tvłasCI' 
cieli wielkich owczarń kupowano. Spekulant 
mniej posiadali zaufania, i zasoby ich po wifks*eJ 
części niesprzedanemi pozostały. Pranie We® ' 
w roku bieżącym dosyć pięknie wypadło.

S t a t y s t y k a  h a n d l o w a .
W  »Gazecie Wiedeńskiej« z bieżącego tniew?c* 

umieszczony jest artykuł Macieja K ocha, p°^ 
tułem : Statistlk des Handels zwischcn Ft'an  ̂
reich und Oesterreich im Jahre 1832 (S ta 1/  
s t y k a  h a n d l u  m i ę d z y  F r a n c y  j ą  i AustryJ* 
w r. 1832), z którego wyjmujemy następ°J« 
szczegóły :

Z  Austryi, łącznie z Królestwem Lombaro* 
Wenecltiem, wprowadzono r. 1832 w ogóle tow'*1’ 
handlowych do Francj i , w wartości 31,175,44

Z  tamtąd przywieziono do Austryi 
towarów w wartości . . . . . 7417,805^

(iGazeta Krakowska.) Kraków. Ceny zboża 
tv czterech  gatunkach, na targowicy w Klepa- 
rzu przy Krakowie sprzedawanego: .

Dola 18. i 19. lipca
1 2 3 4

1836 r. zł. |gr. zł. Igr- zł. Igr. zł. 1 gr.

Korzec pszenicy . 10 6 9 24 8 .15 7 15
—  żyta. . • 5 — 4 24 4 22 4 —

— jęczmienia. 5 15 5 i) 4 6 3 27
— owsa . . 4 A 3 Uk 3 18 — __
—  grochu. - 9 15 8 15- 7 — 5 15
—  jagieł • • 18 — ■ 17 *— ■ 16 24 15 _____

rzepaku . 22 20 ----- • — —

Przeto przewyżka na korzyść au- 
stryjackich stosunków handlowych „ fr
z Francyją o b e jm u je ....................... 26 ,757/4

Ż e g l u g a  f r a n c u z k a .  Do wszystkich f  
tów frsncuzkich wpłynęło r. 1832: 4200 °^r|g5J 
francuzkich, z ciężarem 300,948 beczek ; ,
obcych okrętów, z ciężarem 714,638 beczek; 
łem  0941 okrętów, z ciężarem 1,114,586 

W  liczbie tych objęto przybyłe z Austry* 0 
jako t o : 114 okrętów zawinionych pod . 
austryjacką , z ciężarem 29,550 beczek 1 „ p  
1350 ludzi; 5 okrętów francuzkich ® cj«* - 
491 beczek i osada 36 Indzi; 15 okrfloV̂

i
‘ty i  neczett i osadą 30 tndzi; 10 on ry*- [ o- 
obcemi banderami, z ciężarem 3286 becz®r a
sada 197 ludzi.

Ż  portów francuzkich w tymże roku za1fg\,e- 
do Austryi: 1 okręt francuzki z  ciężarem ^
czek i osadą 7 ludzi; 28 okrętów a ust ryj . _ jfi 
z ciężarem 5709 beczek i osadą 333 ju . 
obcych okrętów z ciężarem 2818 beczek *
207 ludzi. 0jor®̂ ’

Z  pomiędzy okrętów innych handel ^**8 
z Francyją prowadzących państw, najzna® 
ilość tychże przybyła z Anglii do Francyj’ 
nowicie: 1686 okrętów li pod banderą * o 
a 2001 okrętów pod tąż banderą zawinę 0 
cyi do Anglii. ,

ło

* Ji'--
(Pester Handlungs-Zeitung.) Peszt d. 5. lip ca 

1836. W  ciągu upłyuionego i w początkach bie­
lącego tygodnia było na targa tutejszym wiele

Redahcyja: J. N. Kamióskiego. — Drukiem: Piotra Pilienu we Lwowie.


